Ne 76. 


ROK 1835. 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz świąt 
uroczystych w drukarni St. Gieszkowskiego. 


IMIONA RZYMSKIE. 
Dzi Rycharda Biskupa. 


PIĄ TEK 3 KWIETNIA. 


Zaliczenie na trzy- miesi ace ‘Zip 12. 
miesięczne złp. 5 


IMIONA SLAWIANSGIE. 
Dzia Mnożysław. 
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Część Urzędowa. 
Nro. 923. 

WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARRU 
Wolnego Niepodleglego i ścisłe Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Gkręgu. 

Podaje do publiczney wiadomości iż wd. 
9 Kwietnia r. b. o godzinie 10 z rana, odbę- 
dzie się publiczna licytacya w Biórach Wy- 
działu Dochodów Publicznych i Skarbu na 
dwuletnie wydzierżawienie od dnia I Czerw- 
ca r. b. poczynając połowy gruntu Skarbo- 
wego przy domu latarnia zwanym leżącego 
na skład materyałów opałowych i budowła= 
mych służyć mogącego. Cena do pierwsze- 
go wywołania Złp. 200 naznacza się, tak jak 
poprzednio dzierżawca opłacał. Chęć licyto- 
wania mający złożą na vadium 1/10 część 
suimmy powyż wzimiankowaney to jest Złp. 
20. O innych warunkach w Biórze Wydzią- 


łu każdego czasu wiadomość powziąść mo- 
žna. — 
Krasów 19 Marca 1835. 
Nenator Prezydnjący 
p „IKE. 
t2r.) Nowakowski Sekr. Wydz. 


Nro 992. 

WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARRU. 
Wolnego Niepodleglego i ścisłe Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręuu. 

Z mocy Uchwały Senatu Rządzącego w 
dniu 23 Maja 1832 Nro 2365 zapadłćy, poda- 
je do publiczney wiadomości, iż w dniu 14 
Kwietnia r. b. w godzinach przedpołudnio- 
wych, odbędzie się na gruncie Browarów Kró- 
lewskich nad rzeką Rudawa pod L. 264 le- 
żących, publiczna licytacya na sprzedarz sta- 
rych naczyń i rekwizytowe browarnianych zu- 
Żytych, tamże znaydujących się, których war- 
tość w ogóle na złp. 49 gr. 19 jest oznaczo- 
ną. Licytacya szczegółowo każdego naczy- 
nia z osobna wedle sporzadzonego wykazu 
odbywać się będzie, — Chęć licytowania ma- 
jący złożą w gotowiźnie należytość za zaku- 
pione effekta na ręce delegowanćy kommis- 
syi. 

Kraków 26 Marca 1835 r. 
Senator Prezydujący. 
X. BYSTRZONOWSKI. 
Nowakowski S, W.. 
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'MY PREZES I SENATOROWIE 
Wolnego Niepodległego i Scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
wiadomo czyniemy iż: 

Trybunał pierwszey Instancyi wydał wy- 
rok następujący: 
Działo się w Krakowie 
w domu Władz sądo- 
wych, na Audyencyi pu- 
bliczney Trybunału I. 
Instancyi Wolnego Niee 
podległegoi ściśle Neu- 
tralnego Miasta Krako- 
wa i Jego Okręgu, w 
Wtore to jest: Dnia 
dwudziestego czwarte- 
go Marca, tysiąc ośin- 
set trzydziestego pią- 
tego roku, 
Wydział H. 
Obecni 
Kopf O. P. D. Sędzia prezydujący. 
Hoszowski O. P, D. Sęhzia. 
Friedlein Sędzia. 
Miętuszewski Pisarz. 
(podpisano) Kopf Miętuszewski. 
Z powodu oświadczenia w dnin 23 Marca r. 
b. stósownie do Art. 4 kod. handl. księgi IE 
przez star. Chaima Hollender kupca, na Ka- 
żiinierzu przy Krakowie pod liczbą 83 i w 
Chrzanowie prowadzącego, 0 upadłości han- 


dlu swego. 
TRYBUNAŁ. 


Wślad Art. 5 K. H. księgi III. handel 
star. Chaima Hollender, za upadly z dniem 
dwudziestym trzecim marca, roku tysiąc ośm- 
set trzydziestego piątego ogłasza, mianujac 
z grona swego komimissarzem upadłości sę- 
dziego Friedleina; kuratorami zaś tymczaso- 
wemi PP. Soswińskiego adwokata i Józefa 
Góebeł kupca, następnie wzywa Sądy Poko- 
ju, Okręgu If. i IV. aby niezwłocznie do 
przyłożenia pieczęci, w mieyscach i na rze- 
czach do handlu upadłego należących, Art, 


15 & K. wskazanych, w Krakowie i Chrza- 
nowie przystąpiły, zaś Dyrekcyą Policyi, a- 
by na star. Chaima Hollender baczne miała 
oko, tudzież poleca pisarzowi sądu swego do- 
pilnowanie, aby ninieyszy Wyrok przez wy- 
wieszenie i ogłoszenie gazetami, do publie 
czney wiadomości podany został, wpis tym- 
czasowę w kwocie złotych polskich Pietna- 
ście wymierza się, co postanowiono inocą 
Wyroku w Pierwszey Iustancyi, z exekucyą 
tymczasową wydanego, 
(podp) Kopf Miętuszewski P. 
Zalecamy i rozkazujemy wszystkim koe 
mornikom etc. 
(podp) Kopf Miętuszewskt P. 
Zgodność ninieyszey 
kopii z oryginalnym wy- 
rokiem zaświadcza, Pi- 
sarz Trybunału I. In- 
stancyi Brzeczypospo- 
litey Krakowskiey, 
J. Miętuszewski P. T. 


SEDZIA TRYRUNAŁU I. INSTANCYI 


Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Wzywa wymienionych wierzycieli upadłe- 
go handlu pod firmą Heoryk Chrystyan Ga- 
bryelli w Krakowie exystującego, amiano= 
wicie: A. J. Saalfeld et Comp: w Hambur- 
gu, N. Winkielman i Syna Wiedniu, Kram- 
sta.i Synów w Freyburgu, H. J. Natorp 
Braci Felix w Lipsku S. F. i Nitsche w 
Berlinie, Milington i Comp. w Hamburgu, 
Ernesta Weber w Gera, J. G. Schmidt w 
Lipsku, Schwabe i Gobert w Hamburgu, Lu- 
dwik Huter i Comp. w Berlinie, Focke Kich- 
ter i Lubold w Gera, Michaelis i Samson 
w Braunschweigu, Bernnst i Comp. w Frank- 
forcie nad Menem, Sani: Oppenheiner 1 Comp- 
w Hamburgu Sam: Marmans Sukcesorów W 
Wiedniu, Edwarda Deaubert w Lipsku, Gra- 
benstein et Greif w Berlinie, Glaer i Bare 
tels w Hamburgu, Moyses Oppenheimer w 


Hamburgu, braci Holberg w Lipsku, H. D. 
Dankwart i Comp. w ŃŚchnebergu, C., H. 
Kaufinan i Syna w Grymitsch, S$. G. Schlet- 
ter w Lipsku, Majer Baumgirtel w Ham- 
burgu, Braci Passawant w Lipsku, Rómer i 
Draeman w Czefeldzie, Jana Kaibel w Cze- 
feldzie, J. H. Deliagre w Hamburgu, Frau- 
ciszka Quast w Lipsku, J. F. Moritz w Ber- 
linie, Hermann Kaufmann w Berlinie, J. G. 
Japha w Hambnrgu, Justynę Fugielską w 
Krakowie, Popert i v. Halle w Hamburgu, 
Natorp Gabryel et Comp. w Hamhurgu, Ja- 
na Bochenek w Krakowie, Friedrycha Erte, 
w Wrocławiu, Dawida Birnbaum w Pilicy, 
aby przed podpisanym jako delegowanym 
Komissarzem rzeczoney upadłosci w dniu 
szóstym Kwietnia r. b. o godzinie 10 ranny 
w Gmachu Władz Sądowych w Sali Audy- 
encyonalney Trybunalu, celem podania potróy- 
ney listy potrzebney liczby Syndyków tym- 
czasowych, a to myśl artykułu 40 i 44 księ- 
gi II. kodexu handlowego, osobiscie lub 
przez pełnomocników stawili się. 
Kraków dnia 20 Marca 1835 r.. 
(podp.) J. Dymidowicz $. Tryb. 
1. Inst. K. U. H. G. 


(Nadesłane z Missyi Cesarsko - Rossyjskićy.) 
OBWIESZCZENIE 


KOMMISSYI LIKWIDACYJNEJ GUBERNI GRO- 
DZIŃSKIEY. 
Roku 1834. decembra dnia 3} odebraw- 


zy nowe uwiadomienia o osobach uczestni- 
czących w byłem buntowniczem powstaniu, 


których majątki zalecono k o nfiskować, o- 
biawia wszystkim wierzycielom i dłużnikom 
tychże osob, oraz Sądowym i Zwierzchniczym 
Władzom, ażeby stósownie do Naywyżey u- 
twierdzonych 28. Czerwca 1832. roku pra- 
wideł o likwidacyi długów rokoszan, miesz- 
kający wRossyi i w krółestwie Polskiem nay- 
daley w część, a zostający w obcych krajach 
nnydaley we dwauaście miesięcy, licząc od 
pierwszego wyjścia z druku tego ogłoszenna 
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w któreykolwiek 2 Gazet, przysłali do niniey- 
szey Komissyi nwiadomienia, wierzyciele o 
swych pretensyach, dłużnicy o uależnosciach, 
a Juryzdykcyje etoczących się w nich dzie- 
łach. 

Osoby należące do buntu o których niz 
nieysze czyni się ogłoszenie sa, następue. 

W GUBERNIE GRODZIENSKIEY. 
Niewiadomego pochodzenia. 

Kołysko Tadeusz. — Miałkowski Eko- 
nom. — ŚŃosinowicz Jozef. — Szumski Sta- 
nisław. — Szyszko Antoni. —ł Eysymont Sta- 
nisław Odnodworec. 

Wloscianie. 

Apperowicz Karol. — Apperowicz Lu- 
dwik.— Andruszkiewicz Antoni.— Andrze” 
jewski Roman. —  Baculewicz Andrzey, — 
Baykowski łukasz. — Bełka Jerzy, — Bro- 
zowski Andrzey mieszczanin. — Wysokiński 
Grzegorz.— Wasiłewski Jan czyli Szar- 
kut.— Hryhuć Andrzey. — Hryka Karol. —- 
Danilecki Pawel. —  Dzieszko Stefan. — 
Dubaczewski Józef. — Zarczyński Emilian. — 
Zydko Kazimierz. —  Zazulewicz Jan. — 
Zawadzki Paweł. — Kot Paweł. — Kuwz- 
micz Augustyn.—  Kuncewicz Wincenty. — 
Łukaszewicz Józef. — Łukianowicz Alexan- 
der.— Lachowicz Józef. — Lastowski Ste- 
fan. — Markiewicz Dominik mieszczanin. — 
Matuszewicz Pawel. — Meleszyński Adam. — 
Myslennik Marek. — Murawski Antoni. — 
Monarchowicz Tomasz. — Olesieński Jan. — 


Pańko Szymon. — Palimon Antoni, — Pio- 
trowski Adam. — Rodzewicz Fraaciszek. — 
Sewka Szymon. — Trubkowski Marek. — 
Trofimow Stefan. — Turko Józef. — Fo- 


diukiewicz Jan.— Szytowski Michał — Szan- 
tyrowski Joachim. = Jabłoński Szymon. — 
Janczewic Maciey. — Jakubowski Michel. 
W OBWODZIE RIAŁOSTOCKIEM, 
Dworzanie. 


Kiersznowski ignacy. — Chodakiewicz 
Alexander Ludwik-— Czarniawski Pawel. — 


Niewiadomego pochodzenia. 

Gorski Franciszek. 
W loscianie. 

Froic Andrzey. — Hackiewicz Stanisław — 

Szykałowski Andrzey. 
Członek Komissyi Radca Gubernialny 
Białozierski. 

Za Sekretarza Rożdicki. 


? . 

Część Polityczna. 
WIADOMOŚCI Z WCZORAYSZEY POCZTY, 
Paryż 18 Marca. Dzienniki ministery- 

alne utrzymują, że na onegdayszćm posie- 
dzeniu izby deputowanych, ministrowie od- 
nieśli zupełny tryumf nad oppozycyą, i xiąże 
Broglie, coraz większego nabiera tam zna- 
czenia: — 

Wszyscy więźnie polityczni z rozruchów 
kwietniowych, mają bydź niezwłocznie do 
Paryża przywiezieni. — Tak więc, powiada 
Konstytucyonisia, nie ma już mowy o amne- 
styi; ministerstwo koniecznie chce processu. 
— (Przecież process bydź powinien; — inaczey 
mogliby i niewinni dostać amnestyą wraz z 
naygorszymi winowaycaini, co byłoby komi- 
czną liberalnością.) 

Dnia 19 Marca. W izbie deputowanych 
odbywają się ciągle narady nad prawem o 
odpowiedzialności ministrów, które ma się 
składać z 50 przeszło artykulów. 

Kilka półków odebrało rozkaz przybycia 
do stolicy, dokąd 28 b. m. wniyść mają. 

Papiery na giełdzie poszły nieco w górę, 
z przyczyny coraz moenieyszego ustalania się 
ministerstwa w Anglii. 

Dnia 20 Marca. Jeneral Mina przybył 
do Elizondy celem przeprowadzenia nowego 
dowozu z Francyi. Ma on przy sobie 10,000 
ludzi; z osadą zaś Elizondy iinnemi oddziałami 
ma razem na tylu punkcie 15,300. = W mar- 
szu swoim z Pampeluny do tego miegsca miał 
bydź attakowany przez karlistów; i stracił 
w tey rozprawie, jak sam w prywatnyj li- 
ście wyraża, tylko 7 zabitych i 73 ranionych, 
a karliści ponieśli wielką stratę. 
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Dnia 21 Marca. Dzisieyszego rana wy- 
słano dwóch gońców z pałacu poselstwa au- 
stryjackiego, jeden pojechał do Wiednia, dru- 
gi do Petersbarga. 

Monitor dzisieyszy zawiera: »Podług nay- 
nowszych wiadomości z teatru woyny, w Hisz- 
panii, położenie woysk z obojey strony jest 
następujące: Mina zbliżył wszystkie swe 
woyska do doliny Bastan, i poszedł do Nar- 
wate przy St. Estevan, które jest osadzone 
przez karlistów. Lopez stoi w Puente dela 
Reyna, Caratala w Borundzie, Espartero w 
Guizposkoi, Jaureguy ciągle znayduje się w 
Lesaca, a Vign w Zubiri. — Zumalacarreguy 
ześrodkował także swe woyska w dolinie 
Ulzama. Mina rozkazał spalić wieś Lecaros, 
która karlistów przed Elizondą zasłaniała.» — 
Dzienniki paryskie do tych wiadomości Moe 
nitora, który pokrył resztę bawełną, dodają: 
Wielu mieszkańców w dolinie Bastan roz- 
strzelanych zostałe. — Podanie to, mimo grze- 
czności Monitora, jest niezawodne. (Patrz 
niżóy artykuł z Hiszpanii.) — Dzienniki po- 
łudniowey Francyi, zawierają w tey mierze 
następujący artykuł: sDnia 14 kazał Mina 
spalić piękną wieś Lecaros, i osobiście przy 
wykonaniu tego rozkazu znaydował się. Po- 
został tylko jeszcze kościół i przyległy dom, . 
który ma bydź w warowne koszary zamie- 
niony. — Wszyscy mieszkańcy pokrępowani 
zostali postronkami po piąciu. Każda ztakoe 
wych grupp losowała na jednego, który zoe 
stał zaraz rozstrzelany!!! Reszta za- 
kneblowani okrutnie, do Pampeluny zawle- 
ozeni zostali !!,., — Dnia 15 wysłany zostal z 
Bajonny nowy transport dla Miny zawierają- 
cy w sobie 200,000 fr. jedyny jeszcze fune 
dusz, który dlań tam zostawał, 4000 par trze- 
wików, z resztą ryż, mąka, suchary, solone 
mięso i ammunicya. Oddział 48 półku fran- 
cuskiey piechoty odprowadził to wszystko 
do gianicy.— Po ten to dowóz, przybył Mi- 
na w 20,000 wcyska, — i ten swóy mersz, 
uwiecznił nowym czynem szlachetnym pożo- 
gą i morderstwem bezbronnych ofiar woyny 
domowćy. 


Dnia 22 Marca. Wczoray wieczór od- 
było się zebranie wielu członków ciała dy- 
plomatycznego, w pałacu poselstwa austry- 
jackiego. Słychać że hr. Appony wyjechać 
ma za urlopem do Wiednia. 

Sąd izby parów zwołany jest na dzień 11 
maja. — Marszałek Gerard, P. Dupin starszy, 
PP. Karol i Filip Dupia, i wielu innych de- 
putowanych, znaydowali się wczoray na ohie- 
dzie u Pana Albin, głównego Akcyonaryusza 
dziennika Constilutionel. 

Monitor, milcząc ciągle n haniebnym po- 
stępka Miny, donosi tylko, że przybył do E- 
lizondy, gdzie kilka dni spocząć zamyśla po 


ostatniey potyczce, w którey sam na czele . 


jazdy walczył. — Raczey to po wałnem zwy- 
cięztwie nad,biednemi chłopkami wsi Lecaros, 
która go nieśmiertelnym uczyni! — 24 bata- 
lijony krystynów zebrane są przy Elizondzie, 
a Zumalacarreguy stoi w dolinie Ulzama. 

Dnia 23 Marca. Posłowie hiszpański i 
sycyliyski, sprawujący interessa Rossyi, mar- 
szałek Clausel, admiral Jacob i Pan Barthe, 
mieli wczoray posluchanie u króla. 

Rada ministrów „zebrała się wczoray w 
pałacu xięcia Broglie, 

Naynowsze wiadomości z Madryta doszły 
ta po dzień 15b. m. Minister Valdez, chce 
sám objąć dowództwo w Hiszpanii północney, 
mianując jednego z naczelników wydziałów 
na zastępcę. Tym sposobem zostałby uchy- 
lonym tyle obiecujący Mina, i zakończyłby 
swóy zawód spaleniem wsi Lecaros, i wymor- 
dowaniem piątey części jey nieszczęśliwych 
mieszkańców. 

Od granic Hiszpańskich 16 Marca. Oto 
jest odezwa jenerała Miny, po dopełnionym 
czynie we wsi Lecaros, wydana z główney 
kwatery w Narbasle dnia 14 inarca: 

NAWARCZYKOWIE! 
| »Obeymując urząd wice-kqóla Nawarry i 
dowództwo armii, powiedzialem Wam, że 
mnie żywo cierpienia wasze obchodzą, i że 
zle sam jestem Nawarczykiem, tyle opłakiwalem 
usedolę, kióra móy rodzinny kray dotykała. 
Ofiarowąlem wam pokóy, jeśli głosowi me- 
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mu posłuszni, wyrzeczecie się niejedności, 
którą wwas ożywiają osoby, usilujące wzbo- 
gacić się kosztem krwi waszćy; (12) i zagro- 
ztlem wam nakoniec, straszłiwóm skarcentiem, 
jeżeli w waszćm zaslepieniu trwac bedzie- 
cie.— Nieslety! tak bylo w samćy rzeczy, i 
dla tego od dziś dniu dopićro, zaczyna się 
woyna w Nawarze” Wieś Lecaros zdra- 
dziła Nayjasnieyszą Królową i kray, i ja- 
wnym nieprzyjaciołom którzy ją dręczą, (to 
jest N. królowę mającą lat5) udzie/ała przy- 
tulku; ukrywając po dzis dzień, w brew ist- 
niejącym prawom, broń i ammunicyą karli- 
stów. — Mieszkaricy jey, za zbliżeniem się 
woysk naszych uciekali, i wzóraniali się na 
czynione wezwania, udzielać nam wiadomosci 
o poruszeniach nieprzyjaciela. (!!!),— Wies De- 
caros zniknęła dzis w płomieniach, a z jey 
mieszkańców, za karę każdy piąty 
rozstrzelany został. — Takiż sam los 
oczekuje całą ludność i każdego wszczegól- 
ności, kto póydzie za przykładera wsi Leca- 
„ros; i będę wciąż to zbrodnicze, uporczywe 
i hanbiące buntowanie się, mocą oręża wy- 
korzeniał, jeżeli mnie niezobowiążecie, do- 
póki jeszcze gotów jestem przebaczyć watħ. 
Nawarczykowie! pamiętaycie, Że ja moich 
przyrzeczeń dotrzymywać umiem. 
(podpisal) MINA, 

Dziennik Abeja, usiłuje dowodzić, że głó- 
wnieysze dobrodzieystwa wolności Hiszpanów 
przez rząd królowey są zabespieczone, lecz że 
naród niepowinien odwracać swey uwagi od i- 
stotnego niebespieczeństwa, to jest powstania 
w Nawarze. »Barbarzyńcy północy, mówi to 
pismo, którzy państwo Rzymskie pustoszyli. 
i wszędzie pochodnią swiatla przygaszali, 
niestali się zgubnieyszemi dla poludniowey 
Europy, jak dla nas mógłby się stać najazd 
zagorzałych Nawarczyków, gdyby im się u- 
dało ich krwi chciwego pretendenta (4) na 
tronie Hiszpanii osadzić. Absolutyści nicu- 
umieją przebaczać: okrucieństwo jest unich to- 
warzyszem ciemnoty. (Porównay ztem zda- 
niem, odezwę jenerała Miny.) — Uymują oni 
dla swey sprawy na;ciemnieysze pospólstwo 


prowincyi; pochlebiają nędzy i grubijaństwu 
nayniższych klass, obiecując im rabunek nay- 
majętnieyszych i nayoświeceńszych mieszkań- 
ców. (Anarchiści tey nieszłachetnćy drogi ni- 
gdy się nietrzymali, jak to widać z historyt 
rewolucyi francuskiey?4), — Wszystkie od 
zwołania kortezów wydane prawa, każą drzeć 
stronnictwu absolutystów. Odrodzenie się 
nasze, jest zbrodnią u tego stronnictwa, po- 
nieważ na nayżywsze widoki ich uderza. 
Mieycie się więc na ostrożności! Nietraćmy 
z oczu straszliwego ogniska które w Nawa- 
rze gorcje, z którego iskry wszędzie się roz- 
latują. Idźmytam wolności naszćy dobijać się, 
— gdzie wcodziennem zostaje niebespieczeń- 
stwie, jak długo bunt absolutyzmu, w tem groź- 
nem położeniu trwać będzie.» 

Losxnys 24 Marca. Dzisieyszy Courrier, 
(jak wiadomo będący teraz organem oppozy- 
cyi,) tak mówi o haniebnym czynie Miny: 
»Mocno nbolewamy, że Mina dał taki obrot 
woynie w Hiszpanii. Podobne okrucieństwa, 
(patrz powyższą odezwę Miny;) jakiemi za- 
groził i jakich dziś dokonał, niemogą niczem 
bydź nsprawiedliwione. Mina i Nawarczyko- 
wie, podzielonego są zdania w tey mierze: 
kto ma bydź królem w Hiszpanii? 
Wolno im swoją niezgodę, gdy tego chcą, 
rozstrzygnąć łosem oręża; ale tak zimne mor- 
dowanie po jednemn, każdego z piąciu mie- 
szkańców wsi Lecaros, którzy są także pod- 
danemi królowey jak wszyscy, jest payobrzy- 
dliwszem okrucieństwem. 

(Resztę wiadomości x Anglii, dla braku 
miieysca, zoslawia się da julrzeyszey gazety.) 

(G. P. S.) 


Rozmaitości. 


NAUSCOPLA, 

Czyli sztuka dostrzegania okrętów t śnnych 
wyebrażeń odbijających się w almosferze, jak 
gdyby w zwierciedle. Przez Bottineau. 

t W listach Dawida Brewsters o magii nea- 
turalney, jest wzmianka ío odbijających się 


w 


5 


w atmosferze wyobrażenjach okrętów, po” 
chodzących z uiejednostayney refrakcyi. Też 
listy nadmieniają, że tak zwany czarnoxię- 
Żnik na Isle de France, który umiał prze- 
powiadać przybycie okrętów do tey wyspy 
przeznaczonych, na dłngi czas pierwey, nim 
na widokręgu dostrzeżone być mogly, a to 
jedynie za pomocą odbijanie się ich kształ- 
tów w atmosferze, winien był swoją sztu- 
kę, zręcznemu i wprawnemu uważaniu zja- 
wisk powietrza. — Że tak jest a nie inaczey, 
przekonywają wynalezione teraz papiery, o» 
głoszone drukiem przez pewną osobę, któ- 
ra posiada wlasnoręczny opis rzeczonych do- 
wcdów. — Udzielamy z tego pisma krótki 
wyjątek, w którem pan Bottineau, w ten 
sposób o swe nauskopii przemawia: 


» W roku 1762, kiedy jeszcze na niższym 
stopniu w marynarce królewskiey zostawa» 
łem, zdawało mi się, że okręt zdążający 


* ku ludowi, powinien jakieś działanie na at- 


mosferę wywierać, które przy wprawnera 
oku, mogłoby dotego doprowadzić, iżby o 
zbliżaniu się okrętów, można mieć wiado- 
mość, przed czasem ich przybycia. Po roz- 
maitych w tey mierze czynionych dostrzeże 
niach, zdawało mi się także, iż przed przy- 
byciem jakiegobądź okrętu, widzieć się da- 
wały szczególnieysze znaki w powietrzu; cza- 
sem sprawdzały się moje dostrzeżenia, czę- 
ściey atoli byłem omylony, i to było przy- 
czyną, że zwątpiwszy o skutku, dalszych po- 
szukiwań zupełnie odstąpiłem. Gdy jednak 
we dwa lata późnićy, to jest w roku 1764, 
zostawałem umieszczony na Is/łe de France, 
gdzie miałem dosyć czasu od zatrudnień wol- 
nego, rozpocząłem nanowo, ulubione moje 
dawnieysze prace badawcze. Tym razem sprzy- 
jały mi bez porównania korzystnieysze oko- 
łiczności. Ńwieże powietrze, czyste oraz 
pogodne niebo, w pewnych porach czasu na 
tey wyspie panujące, ułatwiały mi hardzo po- 
sznkiwania moje; nie tak często wydarzały 
mi się także i złudzenia, bo do wyspy nie 
zbyt licznie zawijały okręty, ani nie prze- 
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biegało ich tyle po morzu jak przy brzegach 

rancyj, bez wpływania do portu i bez zbli- 
Żania się na odległość dla oka przystępną; a 
Przecież i tych okrętów obrazy mogłyhy się 
odbijać w powietrzu, lub też rzeczywiście się 
odbijały. Zaledwie 6 miesięcy czasu na wy- 
spie strawiłem , a przekonałem się dowodnie, 
iż moje odkrycie jest uzasadnione i potrze- 
buje tylko dłuższego doświadczenia, ażeby 
Nauskopiję do rzędu umiejętności podnieść. 
Ponieważ urzędnicy i oficerowie tey wyspy, 
mieli dosyć wolnego czasu; często więc znay- 
dowali się ze mną nad brzegiem morskim z 
awemi teleskopami, dla upatrywania płyną- 
cych z Europy akrętów. Wtenczas zakłada- 
dałem się z nimi bardzo często, jak zmierzał 
ku nam jeden lub kilka okrętów, co prze- 
powiadałem zwykle na jeden, dwa, a cza- 
sem i na trzy dni przed objawieniem się tych- 
Że; rzadko kiedy myliłem się, znaczne więc 
wygrywałem kwoty, Skutek takich przepo- 
wiedni, przypisywano z początku szczegó!- 
nieyszey sile mojego zwroku; ale z drugiey 
strony dziwiono się niemało, że nigdy per- 
spektywy nie używałem. W roku 1780. na- 
pisałem do ministra marynarki we Francyi, 
marszałka Castries, donosząc mu o moim wy- 
nalazku. W odpowiedzi na to pismo, poru- 
czył on gnbernatorowi wyspy, ażeby przynay- 
mniey przez ciąg dwuletni sprawdzano mo- 
je przepowiednie o przybywających okrętach, 
zapisnjąc je wszystkie jak uayregularnićy, 
w książkę oddzielnie na to przeznaczoną. No- 
we postrzeżenia pod kontrolą władzy, rozpo- 
cząłem dnia 15 maja 1782 roku. Zaraz na- 
zajutrz, doniósłem gubnrnatorowi o trzech 0- 
krętach do wyspy płynących.  Natychiniast 
polecono strażnikom, aby na wzmiankowane 
okręty baczyli, w którymto celu, skierowa- 
no perspektywy w kierunku przezemniewska- 
zanym. Rapport strażników był następują- 
cy: »Nie widać żadnego okrętu» Jednakże 
dnia 17, donieśli oni, iż dostrzegają na ho- 
Tryzoncie jeden okręt; dnia 18 zoczono dru- 
gi, a dnia 26 trzeci. Wtenczas przywołał 
mnie do siebie gubernator, hrabia de Souil- 


lac, i ofiarował mi10,000 liwrów na raz, tu- 
dzież 1200 liw rów pensyi doży wotniey, jeżeli se- 
kret móy wyjawię. Nie przyjąłem propozy- 
cyi, z przyczyny, że wynagrodzenie takie, za 
zbyt szczupłe uważałem. W kilka miesięcy 
późniey, pisał gubernator do ministra, po- 
twierdzając ogłoszone przezemnie odkrycie; 
zarówno nowe jak zadziwiające, to jest, że 
jestem w możności oznaczać przybywanie o- 
krętów z odległości 100, 150, a nawet 200 
mil; że już od lat 15 przepowiadam re- 
gularnie przybywanie okrętów, częstokroć na 
trzy, a nawetna4 dni pierwey, nim dostrzeżo- 
ne bydz mogą; że nareszcie, utrzymywane 
z roskazu ministra książki, przekonywają, 
jako z zapowiedzeń moich, niektore tylko 
nie sprawdziły się; znwsze jednak okazało 
się potem, że to były okręty mijające wys- 
pę w odległości dwu lub trzy dniowey żeglu 
gi, jako mające inne przeznaczenie. Pewne- 
go dnia, doniosłem o zbliżaniu się flotty z 41 
okrętów złożoney; ta wiadomość sprawiła mo» 
cną obawę, lękano się bowiem napaści ze stro- 
ny Anglików. Wysłano natychmiast okręt 
wojenny dla bliższego sprawdzenia; lecz nim 
tenże powrócił, doniósiem gubernatorowi, że 
flota rzeczona, wzięła inny kierunek, ponie» 
waż zginęły jey oznaki w powietrzu. Nieco 
późniey po tem wydarzeniu, zawinał do wy- 
spy okręt z Indyj wschodnich, który doniósł, 
że widział flottę z jedynastu okrętow złożo- 
ną, która do Fort-William zmierzała, W 
ogólności, przepowiedzialem od r. 1778 do 
1782, zbliżenie się lub przybycie 575 okrę- 
tów. List gubernatora do ministra morskie- 
go, zakończony był temi słowy: »Jakkołwiek 
trudnem do wiary zdawać się może to odkry- 
cie, nie możemy wszelako wszyscy, to jest 
ja, tudzież oficerowie lądowi i morscy, tył- 
ko zaświadczyć rzetelność przepowiedni Pa- 
na Bottineau, nie dopuszczając żadnych z 
strony jego urojeń albo oszustwa. Zbyt wie- 
le w ciągu lat tylu, mieliśmy oczywistych do- 
wodów; do wyspy nie przypłynał ani jeden 
okręt, o którymby nas nie uprzedził zaw cza- 
su; nadto, dowiedzionem zawsze zostalo, ża 
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te okręty które widział, a które nie przybyły 
do wyspy, miały inne przeznaczenie.» 

W krótce po wysłaniu tego listu, (który, 
że doszedł swego przeznaczenia a czytany 
nie był, jestem. mocno przekonany,) postano- 
wiłem wrócić do oyczyzny, co też nastąpiło 
na. okręcie dowodzonym przez kapitana Dufour, 
który mnie na swóy pokład, jako pasażera, 
przyjął. W czasie żeglugi, czyniłem doświad- 
czenia, czyli też takież same wywierają sku- 
tki, na atmosferę, okręty zbliżające się ku so- 
bie, jak płynące ku brzegom; z wielkiém u- 
kontentowaniemu mojóm zisciło się to ocze- 
kiwanie, z tą tylko różnicą, że działalność 
znacznie słabszą jbyła. Przy dłuższey atoli 
wprawie, tak dalece nazwyczaily się oczy mo- 
je, iż w ciągu caley Żeglugi, ani raz jeden 
nie omylił się kapitan Dufour na przepowie- 
dniach moich, a było ich wszystkich 27. Z 
wielką radością moją, przekonałem się tak- 
Że, iż z. pokładu okrętowego, można dostrze: 
gać w atmosferze, zbliżanie się okrętu ku 
brzegom lądu jakiego.  Możność odkrywa» 
nia lądu, pierwey nim dostrzeżony bydź mo- 
Że, jest nader ważnym dla Żeglugi wynalaz- 


Riem, u skutki jego, staną się nieocenione- * 


mi. — Pewnego dnia ostrzegałem kapitana 
Dufour, iż naydaley o 30 mil, znaydu- 
jemy się od ladu; utrzymywał, że to jest 
niepodobieństwem; gdy aroli z większą aku- 
natnością powtórzył wyrachowania swoje, wy- 
krył własną omylkę i natychwiast inny kie- 
runek nadał okrętowi. W ciągu żeglugi, 
trzykrotnie ląd odkrywałem: a nawet raz w od- 
Tegłości 150 leagues, (mile morskie, których 5, 
są równe 3 milom polskim). Dnia 13 czerw- 
cą 1784 r., zawinęliśmy do l'Orient, z kąd 
natychmiast pośpieszyłem do Paryża. Stara- 
nia moje, aby się widzieć z. ministrem, były 
bezskuteczne; dano mi tylko odpowiedź, że 
przełożenie moje, będzie wzięte: na nwagę. 
Xiądz Fontenay, wydawca dziennika Mercu- 
re' de France, usłyszawszy o- moim: wyna- 


larku, żartował z niego, nie dawszy. sobie: 


nawet tyle pracy, aby przeczytał świadectwa 
gubernatora. z: Isle de: Etance.. Napisał on 


g 
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w swym Merkurym, Że nie okręty, ale zam- 
ki widzę w powietrzu. Na tym stopniu po- 
zostały rzeczy; dodaję tylko, że jeżeli zmar- 
twienie i zawiedziona nadzieja nie przyśpie- 
szy końca życin mojemu, pierwey nim będę 
w możności wyjaśnić i wyłóżyć dokładnie od- 
krycia moje, świat zostanie pozbawiony u- 
miejętności, któraby zaszczyt ośmnastemu 
wiekowi przynieść mogła. 


Doniesienie. 


Dwie wioski do jednego właściciela na- 
leżące, z sobą się stykające, linią graniczną 
przecięte, przy trakcie murowanym poczto- 
wym Krakowsko - Warszawskim od Krako- 
wa o miłę oddalone, i w gruntach letnich, 
z łąkami Żyznemi skrapiać się mogącemi, 
laskiem różney drzewiny, stawem abszernym 
młynem o 4 kołach, pańszczyzną dostateczną 
z budynkami gospodarczemi i domem miesz- 
kalnym. uporządkowanem, ogrodem pięknym 
w przyjemney okolicy położonym; są z wol- 
ney ręki: do sprzedania. 

O warunkach kupna, cenie t wszelkich 
innych objaśnieniach, można się dowiedzieć 
w domu WW. Wrońskieh przy ulicy brace 
kiey pod L. 249 na drugim piętrze. 
czw O |) io O 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 


Dnta 2 — 3 Kwietnia, 

Daciń Jan z Galicyi.— Wodziczko Jan z 
Galicyi.— Bumcke Gustaw z Pruss:— Har- 
bottle Jan Ob. Angielski z Pruss.— Klesiń- 
ski Sebestyan z Polski.— Walde Karol z 
Polski.— Zwierkowska Ob. z Polski. 


WYJECHALI Z KRAKOWĄ. 


Wolicki Jan Ob, do Polski. — Rotkiewicz 
Jozef Ob. do Polski. — Trzebiński Jozef Ob. 
do Polski.— Neumark Anna do Polski.— 
Kugler Jan do Pruss. 


